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Los tej wy­pra­wy przesądzo­ny zo­stał właści­wie przy­pad­kiem. Wie­dzie­liśmy, że ma być ona w li­sto­pa­dzie, gdy po­go­da w Pol­sce nie roz­piesz­cza, wie­my też, że ro­dzin­ny budżet dro­gich bi­letów lot­ni­czych nie wy­trzy­ma. Od czegóż jed­nak In­ter­net? Pew­ne­go mar­co­we­go dnia za­pi­suję się na new­slet­te­ry li­nii lot­ni­czych i za­czy­nam uważnie stu­dio­wać mapę. Pro­po­zy­cji jest mnóstwo, nie miałam pojęcia, że la­ta­nie stało się tak ta­nie! Może Izmir za 400 zł? W dwie stro­ny, na ty­dzień? A może Bom­baj za 1500 zł? Cena na­prawdę kusząca, tyl­ko dziś! Ca­ra­cas za 1700 zł? Rety, prze­cież Ame­ry­ka Południo­wa nie scho­dziła do nie­daw­na poniżej 3000 zł, a tu taka oka­zja!
 – Daj spokój! We­ne­zu­ela jest nie­bez­piecz­na, trze­ba by się do­brze przy­go­to­wać, zro­bi­my to przy większej tra­sie – tem­pe­ru­je moje zapędy Krzy­siek.
 Trud­no, szu­kaj­my da­lej. Hong­kong za 2400 zł? Tyl­ko co da­lej? Może Au­stra­lia?
 – Na czte­ry ty­go­dnie? Zwa­rio­wałaś? Prze­cież nic nie zo­ba­czy­my, tyl­ko będzie­my latać jak dur­nie. – Mój mąż za nic ma ar­gu­men­ty, że nie musi być Au­stra­lia, mogą być Fi­li­pi­ny albo południe Chin, albo… 
 No tak, z upar­tym mężczyzną nie ma co dys­ku­to­wać, tym bar­dziej że sama nie je­stem pew­na, do ja­kie­go stop­nia Hong­kong z trzy- i czte­ro­lat­kiem to do­bry po­mysł.
Za­czy­na się li­piec, a my wciąż nie wie­my, dokąd le­ci­my. I czy w ogóle uda się nam na jakąś wy­prawę wy­sko­czyć. Za­czy­nam się poważnie mar­twić, że jed­nak li­sto­pad spędzi­my w domu…
 – Słyszałaś naj­now­sze wieści? Lufa leci za tysiąc sie­dem­set do Sin­gu! – Nasz przy­ja­ciel Zby­szek nie­ba­wem ma zacząć bu­do­wać dom, więc póki może, też szu­ka oka­zji do wy­sko­cze­nia, nim na do­bre ugrzęźnie w wełnie mi­ne­ral­nej, oknach i far­bach.
 Byłam w Sin­ga­pu­rze kil­ka lat temu. Może to nie jest naj­bar­dziej przy­ja­zne mia­sto do podróży z małymi dziećmi, ale jest tam Air Asia, a z nimi wszędzie da­lej ta­nio się do­sta­nie­my. Rzut oka na mapę: Ma­le­zja, Wiet­nam, Fi­li­pi­ny, In­do­ne­zja… In­do­ne­zja? Prze­cież tuż obok Sin­ga­pu­ru jest Bali, cu­dow­na wy­spa, o której za­wsze ma­rzyłam! Szyb­kie spraw­dze­nie cen: ge­nial­nie, Air Asia lata do Den­pa­sar za 300 zł w obie stro­ny! Dzwo­nię do Krzyśka, który aku­rat jest gdzieś w Pol­sce na zdjęciach.
 – Co byś po­wie­dział na Sin­ga­pur? Tak ze dwa, trzy dni i po­tem Bali?
 – Może być, ale nie dzwoń te­raz, bo mam su­perświatło – En­tu­zjazm męża bywa osłabiający. Ale sko­ro się zgo­dził…
Kil­ka mi­nut później je­stem szczęśliwą po­sia­daczką czte­rech bi­letów do Sin­ga­pu­ru i ko­lej­nych na Bali. Od tej chwi­li za­czy­nam przy­go­to­wa­nia do wy­pra­wy, a przy łóżku rośnie stos ar­ty­kułów do prze­czy­ta­nia przed wy­jaz­dem. Ma­rze­nie jest na wyciągnięcie ręki. Choć moją oso­bistą po­kutą za przy­jem­ność wy­pra­wy jest pa­ko­wa­nie i pil­no­wa­nie, by zdążyć ze wszyst­kim przed wy­jaz­dem. Na przykład ze szcze­pie­nia­mi, bo z na­szej ro­dzi­ny tyl­ko Staś jesz­cze nie ma szcze­pie­nia na żółtaczkę po­kar­mową. Następne­go dnia po za­bie­gu widzę, jak Mi­chaś wyj­mu­je z pudełka żółte kloc­ki, łącząc je zgrab­nie.
 – Jaka piękna wieża! – chwalę.
 – To nie wieża, to żółtacz­ka Sta­sia – in­for­mu­je re­zo­lut­nie po­cie­cha, po czym z poważną miną do­da­je: – Muszę zro­bić za­strzyk mi­sio­wi.
 – To miś jest cho­ry?
 – Nie, mama, żeby po­je­chał na wy­prawę! – Zda­je się, że na­sze­mu syn­ko­wi eg­zo­ty­ka już na do­bre ko­ja­rzy się ze strzy­kawką. 
 Na kil­ka dni przed wy­jaz­dem chłopcy przy­szli z ple­cacz­ka­mi do kuch­ni.
 – Mama, idzie­my na wa­ka­cje! – woła szczęśliwy Staś. A po chwi­li wyraźnie za­nie­po­ko­jo­ny pyta Mi­cha­sia: – A gdzie są wa­ka­cje?
 – Nig­dzie! Tu­taj! 
 Jak do­brze, że star­szy brat wie wszyst­ko!
Tym­cza­sem ja mam wrażenie, że chy­ba wiek po­wo­li daje mi się we zna­ki. A może po pro­stu wy­pra­wy z dziećmi zużywają tak wie­le ener­gii, że na nic więcej jej nie zo­sta­je? Już od daw­na nie byłam tak nie­zor­ga­ni­zo­wa­na przed wy­jaz­dem. Nie pamiętam dat i nie je­stem w sta­nie przy­po­mnieć so­bie go­dzi­ny wy­lo­tu. A le­ci­my następne­go dnia… Dwa dni wcześniej do­staję ty­po­we­go re­ise­fie­ber, czy­li przed­wy­jaz­do­we­go roz­stro­ju ner­wo­we­go, że nie zdążę, za­pomnę, nie spa­kuję…
 Wie­czo­rem sie­dzi­my przy kom­pu­te­rach. Mi­chaś pro­si, by się z nim po­ba­wić. I następuje kla­sycz­na wy­mia­na zdań:
 – Syn­ku, nie te­raz, mu­si­my jesz­cze po­pra­co­wać…
 – A jak­byście wy byli mali i chcie­li kawę, a ja bym wam po­wie­dział, że pra­cuję, to co? – od­po­wia­da wyraźnie rozżalo­ny.
Za­tkało mnie. Zda­je się, że we współcze­snym świe­cie kom­pu­ter to naj­większy wróg dzie­ci, bo za­bie­ra im ro­dziców, którzy scho­wa­ni za mo­ni­to­rem od­po­wia­dają mo­no­sy­la­ba­mi. A jeśli już się na chwilę oderwą, to tyl­ko po to, by po­wie­dzieć, że ab­so­lut­nie nie, wy­klu­czo­ne, mowy nie ma, bo oni te­raz pra­cują. A prze­cież na­wet dziec­ko wie, że nic nie robią, tyl­ko tak siedzą i siedzą przed tymi kom­pu­terami. I jesz­cze cza­sem piją kawę, a są przy tym tak za­do­wo­le­ni, jak­by to był naj­lep­szy sok. Nie mam wyjścia. Zo­sta­wiam su­per­pilną pracę na rzecz po­gra­nia z syn­kiem w war­ca­by. Któraś re­dak­cja będzie mu­siała mi wy­ba­czyć opóźnie­nie w do­star­cze­niu tek­stu. 
 Jed­nakże w życiu są ważniej­sze rze­czy, nie­praw­daż?
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Raj był na wyciągnięcie dłoni. Tak to wyglądało, gdy sa­mo­lot zniżał się co­raz bar­dziej nad ob­laną szma­rag­do­wy­mi wo­da­mi wyspę Bali. Pro­za życia do­pa­da nas od razu po wylądo­wa­niu. Po­le­ca­ny przez przy­ja­ciół tani ho­te­lik w Sa­nur za­mknął po­dwo­je jakiś czas temu, trze­ba za­tem szyb­ko zna­leźć coś in­ne­go. Na taksówka­rza nie bar­dzo możemy li­czyć po tym, jak zawiózł nas do luk­su­so­we­go ośrod­ka. Za je­dy­ne 100 do­larów ofe­ro­wa­no nam piękny pokój, ale przy ta­kim tem­pie odpływu gotówki trze­ba by wkrótce zacząć no­co­wać na dzi­ko, co mogłoby być in­te­re­sujące, ale z dwójką dzie­ci jakoś się do ta­kich wy­zwań nie kwa­pię. Nie­za­wod­ny Lo­ne­ly Pla­net kie­ru­je nas do ho­te­lu o obie­cującej na­zwie Anan­da Be­ach Ho­tel. Tuż przy plaży, ka­me­ral­ny i w przystępnej ce­nie. Za 20 do­larów do­sta­je­my dwu­oso­bo­wy pokój, za do­dat­ko­we 10 do­larów dołożą nam ma­te­rac na podłogę, by dzie­ci też miały gdzie spać. Na­resz­cie na­miast­ka domu! A sko­ro mamy gdzie zo­sta­wić bagaże, wy­ru­sza­my na oswa­ja­nie wy­spy.
We­dle le­gen­dy za od­dzie­le­niem Bali od Jawy stały cza­ry. A także złe za­cho­wa­nie syna potężnego kapłana: nie mogąc so­bie po­ra­dzić z nie­posłusznym młodzieńcem, oj­ciec wy­gnał go na wschod­ni kra­niec wy­spy. By mieć pew­ność, że syn nie powróci do domu, na­ry­so­wał na pia­sku linię, której nie wol­no mu było prze­kro­czyć. Wolą bogów w tym miej­scu zie­mia się rozstąpiła, a Bali stała się sa­motną wyspą… No, nie tak bar­dzo sa­motną, bo prze­cież byli na niej lu­dzie. Skąd się wzięli? Z bo­skiej nudy. A było to tak: pew­ne­go razu bo­go­wie Ba­tu­ra Guru i Brah­ma uzna­li, że brak im roz­ryw­ki, po­sta­no­wi­li więc z gli­ny ule­pić lu­dzi. Gli­na two­rzy­wo nie­trwałe, za­tem swe dzieło mu­sie­li wy­pa­lić w pie­cu. Jed­nak na­wet bo­go­wie popełniają błędy. Pierw­si lu­dzie po pro­stu im nie wy­szli. Prawdę mówiąc, bu­dzi­li boską od­razę, gdyż swą białą skórą przy­po­mi­na­li ro­ba­ki. Następni też byli wy­bra­ko­wa­ni, bo zbyt się przy­pa­li­li i mie­li skórę czarną jak węgiel. Do­pie­ro za trze­cim ra­zem udało im się stwo­rzyć złotobrązo­wych pięknych lu­dzi i to właśnie ich po­tomków spo­ty­ka­my dziś na Bali. We­dle hi­sto­ryków dzi­siej­si miesz­kańcy wy­spy to w części po­tomkowie daw­nej hin­du­skiej ary­sto­kra­cji, która uciekła tu, gdy w XVI wie­ku Jawa zo­stała zdo­mi­no­wa­na przez is­lam. I to im za­wdzięcza­my uni­kal­ne du­cho­we bo­gac­two wy­spy. 
Na ra­zie możemy dokład­nie przyj­rzeć się tu­tej­szym lu­dziom w dro­dze na plażę. Ota­cza nas zwar­ty tłum – dziś dzień wol­ny – kto żyw spie­szy nad wodę. Ra­zem z nimi skręcamy bul­wa­rem i na­gle chłopcy piszczą z radości! Pia­sek! Woda! Można się chla­pać! Patrzę nie­co zdez­o­rien­to­wa­na. W fol­de­rach wyglądało to zupełnie in­a­czej: biały pia­sek po ho­ry­zont i pu­sta plaża. Ja wiem, że fo­to­gra­fia to sztu­ka kre­acji, ale żeby w Pho­to­sho­pie zmie­niać ko­lor pia­sku? Bo tu­taj mamy tłum i… czar­ny pia­sek! Za­czy­nam po­dej­rze­wać, że rajską wyspę wy­kre­owa­li spe­cja­liści od mar­ke­tin­gu. Na­wet nie bar­dzo mam jak wejść do wody, bo tu wszy­scy kąpią się w ubra­niach. Prze­cież nie wy­pa­da, by ko­bie­ta obnażała się w obec­ności ob­cych mężczyzn! Co nie prze­szka­dza, żeby na­ro­do­wym stro­jem Ba­li­jek był gor­set, na który nakłada się prze­zro­czystą bluzkę. A jesz­cze na początku XX wie­ku uczci­we ko­bie­ty cho­dziły półna­gie, pier­si zaś za­kry­wały tyl­ko… la­dacz­ni­ce. Jed­nak cza­sy się zmie­niły. Cho­ciaż tu­tej­sze ko­bie­ty nie cho­wają się pod szczel­ny­mi zwo­ja­mi strojów, to jed­nak wszyst­kie w zasięgu mego wzro­ku są ubra­ne. Po­zo­sta­je mi pójść w ich ślady i pławić się w pa­reo. Tyl­ko ten czar­ny pia­sek…
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